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Nie prowokuj ich 
do awantur! 


Chcę się wypowiedzieć w związ- 
ku z listem Beaty (nr 141/89 „ŚM”). 
Piszesz, Beato, że jesteś „„przesad- 
nie pilnowana” itd. W liście obwi- 
niasz rodziców, a popatrz na siebie. 
Tak jak Ty mam 13 lat, ale nie 
przeszkadza mi, że mówię rodzi- 
com, dokąd się wybieram. 

Piszesz, że rodzice nie pozwalają 
Ci się spotykać z chłopakiem ani 
słuchać muzyki. Może tej muzyki 
słuchasz za głośno, no i nie każz- 
demu podoba się rock czy heavy 
metal. 

Przecież Ty też nie jesteś święta, 
zachowujesz się żle oczerniając 
rodziców. Może jesteś wobec nich 
wulgarna i oni odpłacają się tym 
samym. A tak w ogóle co Ty byś 
chciała robić? Chodzić codziennie 
na dyskoteki i do chłopaka? 

Twoi rodzice chcą dla Ciebie jak 
najlepiej, chcą Cię wykierować „na 
ludzi”. Proszę, nie prowokuj ich do 
awantur, zachowuj się lepiej! Czy 
powodem do uciekania z domu jest 
to, że nie możesz spotykać się z 
koleżankami w soboty? Nie panikuj 
i trzymaj się! 

Beata - optymistka 


Z prądem nie ma żartów 


Mam 12 lat i mieszkam w Gdań- 
sku. Piszę do was, bo chcę uprze- 
dzić wszystkich, którzy zabierają się 
do czynności związanych z prądem. 

Niedawno się kąpałam. Umyłam 
włosy i chciałam je koniecznie 
wysuszyć w wannie. Podczas tej 
czynności suszarka wpadła mi do 
wody. Nie wiedziałam co robić i... 
podniosłam ją! Zaraz też poczułam, 
że coś mną szarpie, że dostaję 
drgawek. Przestraszyłam się i nie 
myśląc, popełniłam następne głup- 
stwo! Rzuciłam ją z powrotem do 
wody! W tej samej chwili prąd prze- 
szedł mi na nogi. Zaczęłam krzy- 
czeć i (na moje szczęście) zdołałam 
wyskoczyć. Byłam śmiertelnie prze- 
rażona. Serce podeszło mi do 
gardła. Cała drżałam. Na szczęście 
w domu byli rodzice, którzy na mój 
krzyk przybiegli do łazienki. Ja 
opadłam bez sił na fotel. Ręce i nogi 
strasznie mnie bolały. Zrozumiałam, 
że jeszcze chwila i już bym nie żyła. 
Tak. To był czysty przypadek, że 
nic mi się nie stało. 

Fuksiara 


Możemy dowolnie się ubierać 


Mam 13 lat i jestem w klasie VII. 
Chciałabym opowiedzieć, jak to jest 
z noszeniem fartuchów w mojej 
łódzkiej szkole. Samorząd w tym 
roku szkolnym działa o wiele lepiej 
niż w zeszłych latach. Uzgodnił z 
dyrektorem, że uczniowie przycho- 
dzić mogą w każdym stroju (no 
prawie), byleby nie był w jaskra- 
wych kolorach. Każdy uczeń powi- 
nien mieć przypiętą tarczę. W każdy 
piątek można ubrać się zupełnie 
dowolnie. 

Jestem przeciwna noszeniu sty- 
lonowych, granatowych fartuszków, 
przez które szkoła i uczniowie 
wyglądają szaroburo. Chociaż ma 
to też swoją dobrą stronę, bo gdy 
ktoś jest biedniejszy i nie ma mod- 
nych ciuchów, zakłada fartuszek i 
nie różni się od bogatszych. 

Tuśka 

OD REDAKCJI: Ciekawe, jak jest 
w innych szkołach? Jak się ubiera- 
cie? Może macie jakieś odmienne, 
interesujące rozwiązanie tej spra- 
wy? Piszcie, najciekawsze propozy- 
cje weźmiemy pod uwagę i wydru- 
kujemy. (bs) 


KLUB NASTOLATKÓW 


CZY NASTOLATKI 
NIE MAJA PRAWA 
DO MIŁOŚCI? 


To dramatyczne pytanie postawili 
sobie czytelnicy w nr. 99, 114, 123, 135, 
136, 141, 147, 155 „ŚM” z ubiegłego 
roku i nr. 9 i 15 z tego roku. Była to 
reakcja na list „Makepeace” (nr 25/89 
„ŚM”), która uważa, że nastolatki nie 
powinny angażować się uczuciowo, a 
raczej skupić, skoncentrować się na 
nauce. 

Wielu z Was zareagowało i na list 
„Makepeace”, i na pytanie bardzo 
gorąco. 

Dziś drukujemy następną porcję wy- 
powiedzi. 

Piszcie nadal! Niech piszą wszyscy! 
Niech piszą inni! Wypowiadajcie swoje 
poglądy. Najciekawsze listy wydruku- 
jemy w Klubie Nastolatków. 

Na kopercie piszcie: KLUB NASTO- 
LATKÓW - CZY NASTOLATKI NIE 
MAJĄ PRAWA DO MIŁOŚCI? 


Spróbujcie ją zrozumieć! 


Mam 13 lat. Czytałam list „„Makepeace” i 
wypowiedzi, które najczęściej krytykują ją i 
jej poglądy. 

Czy Wy naprawdę nie możecie jej zrozu- 
mieć?! Możliwe... ja ją rozumiem. Ona chce 
coś w życiu zdobyć. Uczy się i patrzy na 
świat inaczej niż Wy. Chyba jestem trochę do 
niej podobna. Nieźle się uczę, a moim hobby 
są książki. Mimo to umiem znaleźć czas na 
spacer, rozmowę z przyjaciółką, wyjście do 
kina. A Wy, no cóż, myślicie, że życie jest 
smutne bez miłości. Nie, to nieprawda. Nie 
miałam żadnej „wielkiej miłości”, a jest mi 
bardzo dobrze. Mam wiele koleżanek i 
kolegów. 

Myślę, że John ma rację pisząc w swoim 
liście (nr 136/89 „ŚM”), że w tym wieku 
miłość jeszcze nie istnieje. To po prostu głę- 
boka sympatia i przyjaźń!!! Rozważcie to i 
spróbujcie zrozumieć ,„Makepeace”. 

Aga 


O człowieku 
decyduje jego charakter 


Mam 15 lat. Piszę w sprawie listów zamie- 
szczonych w „Świecie Młodych” na temat 
„Czy nastolatki nie mają prawa do miłości”, 
a ściślej w sprawie listu Johna, zamieszczo- 
nego w nr 136/89 „ŚM”. Zgadzam się z nim 
w zupełności. 13-14-letnie dziewczyny nie 
znają chyba prawdziwego znaczenia słowa 
„miłość”, jeżeli swoje uczucia nim określają. 
Moim zdaniem w tym wieku nie ma prawdzi- 
wej miłości, jest tylko zauroczenie, zaintere- 
sowanie się osobą odmiennej płci. 

Obecnie chodzę do LO, lecz gdy chodzi- 


łam jeszcze do podstawówki, miałam kole- 
żankę, która, gdy zobaczyła na ulicy przy- 
stojnego chłopaka, fajnie ubranego i na 
motorze, zaraz wszystkim opowiadała, że jest 
zakochana. Co tydzień miała swoją „wielką 
miłość”. Teraz ma 16 lat, dziecko na głowie, 
„wielka miłość” nie poczuwała się chyba do 
żadnego obowiązku, bo uciekła. | co teraz? 
W nr. 136 jest także wypowiedź Pauliny, 
która pisze: „Za sprawą pierwszej miłości, 
mały bąbelek przeradza się w dojrzałą psy- 
chicznie panienkę”. O tak, najlepiej to chyba 
„widać” na przykładzie mojej koleżanki! 
Sprawdza się mądre polskie przysłowie: „Jak 
sobie pościelesz, tak się wyśpisz.” 

Nie twierdzę, że zauroczenie chłopaka 
dziewczyną, a częściej na odwrót przynosi 
same szkody. Bardzo fajnie jest, gdy zauro- 
czenie przemieni się w przyjaźń, taką praw- 
dziwą. Wtedy obie strony mogą na tym tylko 
zyskać. Na ulicy, na której mieszkam więk- 
szość mojego towarzystwa to chłopcy. 
Wiem, zaraz powiecie, że kocioł przygania 
garnkowi. Ale łączy mnie z moimi przyja- 
ciółmi, tak - tylko przyjaciółmi, wspólne zain- 
teresowanie: wszyscy lubimy sport. Nieraz 
po grze rozmawiamy sobie i uwierzcie - 
naprawdę nie zaimponujecie chłopakom 
włócząc się wieczorami po ulicy, paląc, pijąc, 
przeklinając, a tak często dziewczyny robią, 
żeby zaimponować chłopakowi. Często moi 
koledzy opowiadają mi, że nie mogą się w 
szkole opędzić od natrętnych dziewczyn. 

Dziewczyny! (Oczywiście niektóre, nie 
chcę obrażać wszystkich.) Gdzie Wasz ho- 
nor? Czy naprawdę stoczyłyście się tak 
nisko? Z chłopaka może być wspaniały przy- 
jaciel, ale w wieku 13-14 lat to głupota 
mówić o miłości. 

Nie będę cytowała fragmentów niektórych 
listów, bo skomentował je już John. Zga- 
dzam się z nim w zupełności. Mam jedno 
tylko zastrzeżenie: czemu piszesz, że autor- 


kom tycn listów zbyt dobrze się AE 
Zaręczam, że znam wiele dziewczyn nieza- 
możnych, dla których największym szczęś- 
ciem jest włóczenie się wieczorami po uśi- 
cach z bandą chłopaków. Sama nie jestem 
biedna, niczego mi nie brakuje, mój ojciec 
wyjeżdża na Zachód, a nie jestem jedną z 
tych „głupich naiwnych”. To nie 

majątek, ale charakter człowieka o nim 
decyduje. 

John pisze, że przez swój fist naraża się na 
pomówienia, lecz jeśli zdobył się już na 
odwagę i taki list napisał, to nie powinien się 
przejmować, że nastolatkom, które „kochają 
na śmierć i życie”, on się nie podoba. 

Trzymam z Tobą, John! Pozdrowienia dla 
wszystkich dziewczyn, dla których chłopak 
jest przyjacielem a nie od razu „wielką 
miłością” 

Kika 


PS, Musiałam to z siebie wyrzucić. 


Kiedy kocham, 
przenoszę się w marzenia 


Mam 15 lat i chciałabym się wypowiedzieć 
w sprawie listu „Makepeace”. Jest w życiu 
wiele ważnych spraw. U każdego na pier- 
wszym miejscu znajduje się coś innego. 
Jedni stawiają sobie za cel naukę, inni przy- 
gody, miłość. Wydaje mi się, że jest to nor- 
malne. Nie można nikomu nakazywać, jak 
ma postępować i jaki sobie obrać ideał w 
życiu 

Dlatego też problem „„Makepeace” wydaje 
mi się łatwy do rozwiązania. Kto chce się 
uczyć - niech się uczy - kto chce kochać - 
niech kocha. Najważniejsze jest, aby w 
dorosłym życiu nigdy nie żałować, że mar- 
nowało się młodość. Jest ona bowiem po to, 
aby ją wykorzystać i mile wspominać. 


Osobiście uważam, że móc kogoś kochać 
- to naprawdę duże szczęście. Nie wyobra- 
żam sobie życia bez miłości. Kiedy kocham, 
przenoszę się w marzenia, w swój własny 
świat i dopiero wtedy czuję, że żyję. A 
nauka... No cóż, tak szczerze, to przecież 
jedno drugiemu wcale nie przeszkadza. Masz 
kłopoty w szkole - zakochaj się, a na pewno 
będzie lepiej. Uwierzcie mi, sprawdziłam to! 


Szczęśliwa, bo zakochana 


Umiem to wszystko 
z sobą pogodzić 


Szkolna miłość jest potrzebna, gdyż uczy 
chłopca i dziewczynę wymiany zdań czy 
poglądów, młodzi pomagają sobie w nauce 
itp. 

Mam 14 lat i od niecałego roku jedynego 
chłopca. Spotykamy się często, a nasi 
rodzice wiedzą o naszych spotkaniach, wyjś- 
ciach do kina itp., wcale nie mają nic 
przeciwko. 

Tak więc uczę się bardzo dobrze, spoty- 
kam się z chłopcem, często pomagam mamie 
i umiem to wszystko rozplanować i po- 
godzić. 

a Mam wspaniałą, o sześć lat starszą, siostrę 
i przyjaciółkę ze szkolnej ławy, dlą których 
też znajduję czas. 

„Pszczoła” 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


cały rok niezależnie od pogody w każdą 
niedzielę szedł na wycieczkę. 

Doktor Orłowicz dowodził, że najwa- 
żniejszy dla turysty jest: „plecak z najniez- 
będniejszym zapasem żywności, peleryna 
na wypadek deszczu i chłodu, a także dla 
otulenia się w czasie noclegu, kotlik (kocio- 
łek) dla gotowania herbaty. I życzliwość dla 
świata. | humor..." 

e WIT-ek żegna się. Do wakacji: Dzię- 
kuje za listy, kartki (obecny cykl produk- 
cyjny „ŚM' nie pozwolił na wykorzystanie 
aktualnej, napływającej w czasie tych ferii, 
korespondencji!). Wszystkie nadesłane te- 
raz informacje WIT-ek wykorzysta już za 5 
miesięcy. 

WIT-ek zamyka swój kącik w „ŚM”, ale 
liczy, że „witkowcy” nie zejdą z turysty- 
cznych szlaków. Hej, hej! z 14% 


Obcojęzyczna nazwa pochodzi 


od słów: „struś”, „imitujący”. 
Ten niewielki dinozaur osiągał 
1,5 m wysokości oraz 4 m dłu- 
gości. Wyglądem i zapewne oby- 
czajami przypominał strusia. Ma- 
ła, lekka głowa, o ażurowej czasz- 
ce, osadzona była na giętkiej szyi. 
Bezzębne, słabe szczęki (rzadki 
wypadek wśród dinozaurów) były 
pokryte rogowym dziobem. Bu- 
dowa kończyn tylnych świadczy 
o zdolności do bardzo szybkiego 
biegu. Szkielet, podobnie jak u 
ptaków, był częściowo spneuma- 
tyzowany, czyli głównie kości 
długie i czaszka miały przestrze- 
nie wypełnione powietrzem. 
Strutiomimus przypuszczalnie 


odżywiał się jajami innych gadów 
i drobnymi kręgowcami, które 
tapał za pomocą kończyn przed- 
nich. Zdolność do szybkiego 
biegu była użyteczna przy ło- 
wach, głównie jednak przy u- 
cieczce przed silniejszymi drapie- 
żnikami. Gad ten i gatunki jemu 
pokrewne posiadały dość duży 
mózg w porównaniu z innymi 
dinozaurami. Przypuszczalnie by- 
ły one stosunkowo inteligentne. 


_ Szkielety tych gadów znale- 
Ziono w skałach z okresu górno- 


kredowego (sprzed około 75 mln 
lat) w Kanadzie. 


(ik) 
Rys. autorki 


Pewna treserka powiedziała kiedyś: „Nie można 
właściwie wytresować dorosłego już lwa”. 


„JAK OSWOIĆ LWA?” 


„Skąd się biorą Iwy? ...rodzą się. Rosną. 
Stają się duże, silne, grożne. 

Umawiamy Się, że dla zabawy będziemy 
nazywali LWEM kłopot, przede wszystkim 
kłopot związany z naukę, i to z nauką, którą 
narzuca każdemu uczniowi program szko- 
ły, do której uczęszcza z racji wieku i obo- 
wiązku obywatelskiego. Skąd się biorą nie- 
powodzenia szkolne? (..) Lista takich 
przyczyn może być bardzo długa i na niej 
mogą Się znależć obok siebie i bolący, nie 
wyleczony ząb, i niemiły nauczyciel, i nie- 
wygodne krzesło, na którym nie sposób 
usiedzieć przy odrabianiu lekcji, i niewyro- 
zumiały tato, i niesprawiedliwy stopień, i 
brak systematyczności, i niewłaściwy Spo- 
sób uczenia się” - tymi słowami rozpo- 
czyna się niezwykła książka Wandy Koby- 
łeckiej „Jak oswoić lwa?" 

Nie zmieni ona wprawdzie „charakteru 
tatusia, nie odmieni nielubianego nauczy- 
ciela ani nie uczyni każdego równie zdol- 
nym”, ale za to wszyscy, którzy zdecydują 
się na przerzucenie jej kartek, mogą być 
pewni, że „wskaze sposoby na poznanie 
swojego LWA i podsunie trochę propozycji, 
jak tego LWA tresować” 

Znajdziecie w niej pomocne dla treserów 
porady, recepty i uwagi, wypowiedzi leka- 
rzy i psychologów, a także osób doświad- 
czonych w oswajaniu LWÓW, a będących 
autorytetami w różnych dziedzinach życia, 
m.in. pisarki Hanny Ozżogowskiej, prof 
Wiktora Zina, niezapomnianych prezente- 
rów telewizyjnej „Sondy” Zdzisława Ka- 
mińskiego i Andrzeja Kurka, Szymona 
Kobylińskiego, Aleksandra Kamińskiego i... 
„Jednego z Twoich nauczycieli". A tak - 
ludzie po drugiej stronie nauczycielskiego 


WANDA KOBYŁECKĄ 
I 


stolika równiez są nękani przez szkolne 
LWY: 

„Jestem wymagający. Nie znoszę miga- 
czy. Sam staram się być zawsze przygoto- 
wany do lekcji i tego samego wymagam od 
uczniów. Dlatego właśnie pewne zjawiska, 
dość powszechne w szkolnym życiu, do- 
prowadzają mnie do bezsilnej złości. Jed- 
nym znich jest „ciuciubabka”. Nauczyciele 
dużą część swego wysiłku poświęcać 
muszą na demaskowanie nieuctwa, a 
uczniowie z kolei mobilizują cały swój inte- 
lekt, aby przechytrzyć nauczyciela, żeby go 


„zagiąć”, ośmieszyć, „wyprowadzić w żniejsze jest, by szukać w konkretnej 


pole”... Ta walka zawsze prowadzi do prze- 
granej uczniów. Jeśli nawet chwilowo 
wydaje im się, żo odnieśli zwycięstwo - jest 
to tylko złuda. To oni przecież tracą naj- 
więcej. To oni przez miganie nie dostaną 
tego, co od nas im się nałoży (...) 

Gdy z uczniami rozmawia się w cztory 
oczy, sorio I boz „oficjałki”, to oburzają się, 
że nieraz traktuje się Ich niezbyt poważnie, 
1 powiadają, że już nie są małymi dziećmi. 
Przyznaję im rację 1... potem staję przed 
klasą, która bardziej przypomina grupkę 
rozbrykanych przedszkolaków, niż bądź co 
bądż ostatnią klasę szkoły podstawowej. 

W tym liście próbowałem wytłumaczyć, 
dlaczego tak często wychodzę z lekcji 
zniechęcony i przekonany, że nie dałem 
swoim uczniom tego, co bym mógł I co 
chciałem. Dlaczego mi się nie udało? Sta- 
ram się odnaleźć przyczynę. Czy zrobiłem 
wszystko, aby zainteresować? Ale czy 
mogę być codziennie kuglarzam, czy 
muszę wyciągać króliki z kapelusza, aby 
skupić uwagę tych, którzy wiedzą, że przy- 
szli się uczyć, i wymagają dla siebie sza- 
cunku należnego ludziom pracy? Czy nie 
za często uczniowie rozgrzeszają się, zrzu- 
zając winę za swoje szkolne niepowodzenia 
na szkołę, nauczyciela, rodziców?” 

Kiedy przyjrzycie się dokładniej tej książ- 
ce, przekonacie się, że „skoro w każdym z 
nas siedzi lew”, aby go naprawdę oswoić, 
należy poznać samego siebie. Pomogą 
Wam w tym między innymi psychozabawy 
zamieszczone w części „Narady z samym 
sobą”. Dopiero oceniwszy własne szanse 
można zabrać się do żmudnej wprawdzie, 
ale jakże czasem fascynującej 'tresury. | 
wtedy bardzo przydadzą się sprawdzone w 
praktyce pomysły uczniowskie, zawarte w 
„Banku Dobrych Pomysłów”, uwagi w 
„Kąciku BHP”, dotyczące nie tylko ducha, 
ale i ciała tresera, a wreszcie przykłady 
konkretnych działań taktycznych „Tylko 


" dla treserów". 


Wanda Kobyłecka (autorka jest dzienni- 
karką „Świata Młodych”): - Tak się składa, 
że mam sentyment do szkoły, gdyż jako 
uczennica czułam się w niej cudownie... 
towarzysko. | do dziś uważam, że najwa- 
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szkole, do której uczęszczamy, tego co 
dobre. A później na tym budować. 
Wychodząc z założenia, że nie ma uni- 
wersalnej recepty na sposób uczenia się, 
potraktowałam ten mój poradnik jako coś w 
"rodzaju książki kucharskiej, z której każdy 
może wybrać sobie interesujący go przepis. 
A to, jaki smak będzie miała potrawa, 
zależy już od indywidualności kucharza. 
Bardzo bym chciała, żeby moi czytelnicy 
myśleli o sobie równie poważnie, z równym 
szacunkiem jak ja o nich. By potrafili zdo- 
być się na niezbędną refleksję nad sobą. A 
jednocześnie marzę o tym, by mieli... 
poczucie humoru. I by uzmysłowili sobie, 
że nauka może być.. świetną zabawą. 
Przecież, na przykład, każde zadanie ma- 
tematyczne można potraktować jako roz- 
rywkę umysłową. Czymże jak nie zada- 
niami matematycznymi właśnie jest wy- 
pełniony tak lubiany przez wielu „Bazar”? 
Wszystko zależy od podejścia do sprawy. 
W „Jak oswoić Iwa?" proponuję, na przy- 
kład, w formie rozgrzewki przed trudnym 
zadaniem, jakim jest niewątpliwie dla wielu 
odrabianie lekcji, różne gry matematyczno- 
-logiczne i strategiczne, łamigłówki, Wie- 
rzę, że będą one dla czytelników, tak jak są 
dla mnie, dobrym sposobem na to, aby 
wreszcie przysiąść przy biurku do roboty. 
Mam nadzieję, że skomponowana przeze 
mnie książka pomoże choć trochę w ułat- 
wieniu sobie życia tym wszystkim, którzy 
nie lubią się uczyć; że podpowie im, jak 
mogą sprawdzić samych siebie i, zgodnie z 
tym czego się o sobie dowiedzą, ustawić 
się do nauki, która jest dla nich i obowiąz- 
kiem, i... szansą! Szkolne lata są bowiem 
dla człowieka szansą ogromną. Niezależnie 
od tego, jaka by ta szkoła była (nigdy nie 
będzie ani idealnych szkół, ani idealnych 
nauczycieli) w latach największej chłon- 
ności naszego umysłu nie wolno rezygno- 
wać ze zdobywania bogactwa - wiedzy. Bo 
jest to skarb, którego nikt już potem czło- 
wiekowi nie wydrze. 
Książkę przestudiowała 
i z autorką rozmawiała 
EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 


W „drugim domu” 


Lekcja pierwsza 


Pani A. wchodzi do klasy, otwiera Księgę 
Nieszczęść (czyt. dziennik) i wyławia swoje 
ofiary. Złowiony męczennik udaje się z 
zeszytem pod tablicę i recytuje obszerne 
notatki, które zeszyt ów zawiera. Odpo- 
wiada, oczywiście, nie z trzech ostatnich 
lekcji, ale z całego działu (reguła!) 

Następnie Pani A. dyktuje temat i daje 
kilka minut na przeczytanie odpowiedniego 
fragmentu w podręczniku. Później ucznio- 
wie referują, a Pani A. ogranicza się do 
słów: „No, to może podsumujmy”. Jak to 
dobrze, że istnieje jeszcze upragniony 
dzwonek na przerwę! 

W domu pozostaje tylko napisać obszer- 
ną notatkę, żeby Pani A. czytając ją mogła 
sprawdzić prawidłowość wypowiedzi. Jeśli 
ktoś ma jakieś wątpliwości bądź problemy, 
może jeszcze, oczywiście, zadać pytanie 
Niestety, niezmiernie rzadko osoba taka 
dostępuje zaszczytu usłyszenia wyjaśnień z 
ust Pani A. Usłyszeć można jedynie: „A 
więc kto nam wyjaśni?”. Jeśli chętnego 
brak, pozostaje poszukać sobie odpowiedzi 
samemu 


Lekcja druga 


Otwierają się drzwi i jak bomba wpada 
Pani B. Wiła uczniów słowami: „No to 
może ostatnią lekcję zreferuje nam, na 
przykład, numer 10...” Nieszczęśnik wstaje i 
nieco zdziwiony recytuje (zdziwienie spo- 
wodowane jest tym, że czasami ma on już 
kilka ocen, a wielu jego kolegów nie było 
jeszcze w ogóle pytanych) 

Nie daj Boże, gdy człowiek został obda- 
rzony numerem, który Pani B. lubi: nie ma 
wtedy spokoju przez okrąglutki rok. Zresz- 
tą, podczas gdy „córcia” się „produkuje 
Pani B. robi mnóstwo innych rzeczy: pod- 
lewa kwiatki, czesze się, przekłada z jed- 
nego miejsca na drugie sterty kartek z wie- 
cznie zaśmieconych szafek i biurka, tylko 
nie słucha. Po co? Jeśli spodobałeś się - 
siadasz z ulgą, a w dzienniku pojawia się 
dobra ocena, jesli nie no to już gorsza 
sprawa 

Pani B. wpadła jeszcze na inny genialny 
sposób sprawdzania naszej wiedzy. Cała 
klasa pisze. „dla przyjemności” sprawdzia- 
niki, a ona, żeby się nie przemęczyć, bierze 
tylko parę tych „wypocin”. Reszta wędruje 
do kosza. A tobie człowieku pozostaje 
wściekać się, że tyle się uczyłeś, wszystko 
napisałeś, a stopnia nie będzie. 


Lekcja trzecia 


Można się przynajmniej wyspać. Wystar- 
czy postarać się dla Pana C. o jakąś cie- 
kawą gazetę. Pan C., wychodząc z założe- 
nia, że uczniowie w większości nic nie 
umieją i umieć nie będą, nie musi się prze- 
cież wysilać. Studiowanie interesującego 
czasopisma jest sto razy ważniejsze. 

Uczniowie, jak to uczniowie, starają się. 
aby Pan C. miał szeroki wybór. Tak więc po 
klasie krążą: „„Jestem”, „Razem”, „Na prze- 
łaj", „Filipinka”, a Pan C. sobie „pożycza”, 
czyli przechwytuje. 

Czasami jednak nie jest ci dane pospać 
lub pomarzyć, bo Pan C. bierze się do 
dzieła przy tablicy. Myśleć jednak i tak nie 
trzeba, bo prędzej czy później Pan C. 
wszystkie zadania rozwiąże sam. Wystarczy 
bezmyślnie przepisywać z tablicy do ze- 
szytu i wszystko jest O.K. Do czasu.. 
klasówki 

Gdy ta się zbliża, trzeba „stawać na gło- 
wie”, szukać ostatniej deski ratunku, czyli 
starszego brata, kolegi, koleżanki... i nieco 
rozjaśniać umysł. Nie każdemu się to jed- 
nak udaje, a aby poprawić stopień, czeka 
się do następnej klasówki, bo innego spo- 
sobu poprawy nie ma! Pan C. znany jest z 
tego, że nigdy nie pyta 


Lekcja czwarta 


Wejście Pani D. można porównać z wejś- 
ciem smoka. Niezależnie ile się kto na daną 
lekcję uczył, i tak na ogół po paru minutach 
traci pewność, że cokolwiek umie. A Pani 
D. jest nieubłagana: „no to może chodź ty, 
bo masz tak blisko do tablicy, albo może ty, 
bo tak się śmiejesz. A teraz ty, bo schowa- 
łeś się gdzieś tam na końcu. O, co za 
smętna mina. Chodź do odpowiedzi, humor 
ci się poprawi.” Nie wiesz, gdzie siadać, 
wymyślasz najróżniejsze miny - nic ci nie 
pomoże 

Jest to tak zwane „wyłapywanie tych, co 
nie umieją”. | niech później robią co chcą, 
nawet gdy już się nauczą - oceny pozytyw- 
nej nie dostaną! Oszczędność. Te inne od 
dwój Pani D. stawia od czasu do czasu po 
gruntownym „przemaglowaniu”. Na szczę- 
ście dla tych, którym udało się już zdobyć 
dobrą ocenę, a na nieszczęście dla tych, 
którzy chcieliby się poprawić - zdarza się 
to rzadko 


* * * * * 


| pomyśleć, że za kilka lat możemy być 

tacy sami! Wciskać dzieciom bajer typu: 

SZKOŁA TO WASZ DRUGI DOMI (Wa- 
riatów) 

Obiektywnym okiem zaobserwował 

Putek Dziennikarz 


Nie cierpię szkoły! 


Jestem dziewczyną. Chodzę do LO. 
Mimo swoich szesnastu lat wcale nie czuję 
radości życia (inaczej młodości). 

„Może to banalne, ale w pewnym momen- 
cie zauważyłam, że szkoła mnie „zabija”. 
Powoli, ale systematycznie niszczy moją 
osobowość i indywidualność. Uczyłam się, 
choć niekiedy nie miałam już czasu na inne 
sprawy, na swoje zainteresowania. „,Gni- 
łam” w książkach, bo miałam ambicje i wie- 
rzyłam, że to będzie mi potrzebne, że tak 
trzeba. Ale kiedyś, gdy zabrakło mi siły, 
gdy wewnętrzne napięcie osiągnęło mak- 
simum, załamałam się. Byłam wykończona 
psychicznie, zdesperowana. Jak długo mo- 
żna żyć w strachu, spięciu i stresie?! 

Było mi bardzo żle! Nauczyciele stwier- 
dzili, że ja się po prostu (!) nie uczę. Zrodził 
się,we mnię bunt. Chciałam wyrzucić z sie- 
bie, tę gorycz i żal, zaczęłam więc nosić 


znaczek „Nie cierpię szkoły” Na jego 
widok moja profesorka oburzyła się bardz 
i stwierdziła, że jeśli tak nie cierpię szkoły, 
to co ja w niej w ogóle robię? (No właśnie?) 
Nie zapytała, co jest tego przyczyną, że po 
czterech klasówkach w tygodniu jestem 
zmęczona i smutna. A może, gdyby zainte- 
resowała się, dlaczego uczniowie nie lubią 
chodzić do szkoły (co wcale nie znaczy, że 
nie lubią się uczyć), potrafiłaby również 
odpowiedzieć na pytanie. „dlaczego mło- 
dzież nie ma zainteresowań, nie udziela się 
społecznie i brak jej jakiejkolwiek ini- 
cjatywy?” 

Ktoś stwierdził, że się afiszuję. Nie- 
prawda! Czasami trzeba wykrzyczeć swój 
ból..Chciałam, żeby wszyscy zrozumieli, że 
coś jest nie tak! Szkoło, nie zabijaj! 

Dzięcioł 
Fot. Marek Szymański 


Spotykano się z nim na jarmarkach I w 


zajazdach - a potem opowiadano o tym 
niestworzone, czasami nawot mrożące 
krew w żyłach historio - alo i zapraszano 
go do najbogatszych domów. Bawił tam 
swą sztuką szlachetnie urodzone damy i 
znudzonych romansami kawalorów. Za- 
żywał sławy powszochnej i tak wielkiej, że 
wspomina o nim nawet Adam Mickiowicz 
w „Panu Tadeuszu”. Chodzi o ten frag- 
ment XII Księgi, w l:tórym generał Henryk 
Dąbrowski, zadziwiony arcyserwisoem* 
stojącym na środku stołu w czasie uczty, 
pyta: 
»--Mój Panie Wojski, czy to chińskie 
clenie, 
czy to Pinetty Panu dał w służbę swą 
bisy?" 
Takie to były bowiem czasy, że węd- 
rowni kuglarze i sztukmistrze nierzadko 
posądzani byli o niecne kontakty z nie- 
czystymi siłami. Z jednej strony przyspa- 
rzało im to popularności i zwiększało 
widownię, ale z drugiej stwarzało niebez- 
pieczeństwo oskarżenia o czary i wyni- 
kające z teao konsekwencje. Na przeło- 


zapewne sztukę hipnotyzowania - wmówił 
siedzącemu na plocu, że karczmę 
zalewa powódż. Chłop przekonany, żo za 
moment utonie, rzuca się z wysokości w 
„zalowające go fale", wali głową o pod- 
łogę, rozbija nos. Wszyscy w śmiech, a 
Pinetti spokojnie zajmuje jego miajsce 

Słynna była toż jego sztuczka zrobiona 
żydowskiomu cyrulikowi z Bordyczowa, 
który przyszedł go ogolić. Po ogoleniu 
prawej strony twarzy, fryzjer kończył już 
lewą, gdy zauważył, żo prawa nadal nie 
ogolona. - Ki dłabeł? - myśli, powtórnio 
mydli i poprawia robotę. Ogolił, patrzy 
drugi raz - a znów lewa od nowa 
zarośnięta! 

- Coś szybko jegomości odrasta ta 
broda - mamrocze pod nosem, ale w tym 
momencie Pinetti pociąga dłonią po twa- 
rzy i wszystko jest już w porządku. Golarz 
jest już wyrażnie otumaniony, ale to 
jeszcze „nie koniec. Pinetti znów mówi: 
„ Ogol mi teraz całą głowę!” Ledwie mistrz 
podostrzył brzytwę na pasku, patrzy, i 
oczom nie wierzy: jego klient w ogóle nie 
ma głowy! Na fotelu siedzi sam tułów! 


mie XVIII i XIX wieku, gdy działał ów 
Pinetti —- bo tak najczęściej pisano jego 
nazwisko „diabelskie sztuczki” trakto- 
wano poważnie 

Pinetti pochodził z Neapolu, nosił się z 
francuska, zawsze w dwu tylko kolorach 
białym i czarnym. „Postaci był wzniosłej, 
twarzy brunatnej, suchej, ale bardzo przy- 
jemnej; oczu czarnych, żywych, czoła 
szerokiego”, jak o nim pisali współcześni. 
Wszędzie, gdzie się zjawiał, wprowadzał 
zamieszanie, które długo potem pamię- 
tano. Np. po przyjeździe do Petersburga, 
gawiedź tłumnie go otaczająca tak się nim 
rozentuzjazmowała, że policja kazała mu 
natychmiast opuścić miasto. Uczynił to 
oczywiście natychmiast, wyjeżdżając... 
kilkoma bramami równocześnie. Przy- 
najmniej tak twierdzili świadkowie, zakli- 
nając się na wszystkie świętości, że 
widzieli to na własne oczy 

Raz, w czasie zimowej zawieruchy, 
przybył do zasypanej śniegiem karczmy. 
Niestety, wolnych miejsc do spania już 
nie było, a najlepsze z nich - bo na tzw 
zapiecku - zajął bogaty chłop, co można 
było poznać choćby po tym, że rozłożył 
się tam w kożuchu i długich butach 
Pinetti prosi go, by choć przez moment 
pozwolił mu się ogrzać. Chłop odpowiada 


drwiąco: „To ty sztukar, a czemuż nie 
wysztukujesz, tak, aby i tobie ciepło 
było?" 

No i zaczęło się. Magik - znający 


Czym to się skończyło, lepiej nie mówi. 

Niektóre ze sztuczek Pinettiego poka 
zywanych na salonach były nie mniej 
dziwaczne, choć nie zawsze w najlepszym 
tonie, ale takie to były czasy. Raz np. na 
przyjęciu u samego księcia Radziwiłła 
sprawił, że wszyscy ujrzeli, iż gospoda- 
rzowi stojącemu na środku salonu... 
spadły spodnie. Damy wpadają w po- 
płoch, piszczą, mężczyźni turlają się ze 
śmiechu, tylko on sam, sprawca tego 
wszystkiego zachowuje kamienny spokój. 

- Co się stało? - pyta. 

Rozpierzchłe damy wracają, wstydliwie, 
kątem oka zerkają na gospodarza, a ten 
„jak najprzystojniej odziany' sam sobie 
się dziwuje, że tyle wrzawy narobił, pal- 
cem nawet nie ruszając. 

Takie to były w owe czasy zabawy, tacy 
magicy występowali. 


*) Arcyserwis z XII Księgi „Pana Tadeusza” sam w 
sobie był magicznym arcydziełem. Tworzyła go 
kołowa podstawa z kilkudziesięcioma porcelanowymi 
postaciami na obwodzie. Środek przedstawiał zimowy 
pejzaż, z polami, drzewami i krzewami obsypanymi 
śniegiem, zrobionym z lekkiej cukrowej pianki. Ciepło 
panujące przy stole - a paliły się tam świece - rozpu- 
szczało poszczególne warstwy tej pianki i pejzaż 
zmieniał swój wygląd. Po „zimie” następowała 
„wiosna”, potem „lato” i wreszcie „jesień”, Takie 
arcyserwisy były wówczas dość popularne w domach 
arystokracji. Ten z „Pana Tadeusza” stanowił po- 
dobno niegdyś własność księcia Radziwiłła Sieroty... 


HOKUS-POKUS 


Sztuka iluzji to jedna z najstarszych sztuk jakie zna 
ludzkość. Wykorzystywana niegdyś przez egipskich 
kapłanów, w późniejszych wiekach podejrzewana o 
ułatwianie konszachtów z nieczystymi siłami - zna- 
lazła się wreszcie w miejscu dla niej najlepszym: na 
scenach cyrków i teatrów, Bawi tam I zadziwia publi- 
czność, dając jej to, czego w zwykłym życiu 


osiągnąć nie sposób. 


Najlepsi współcześni iluzjoniści - tak dziś nazywa 
się artystów uprawiających ten trudny zawód - 


muszą nie tylko po mistrzowsku opanować sztukę 


"DROJLWSKI 


TUMISRZ TWARDOWSKI 
i POLONIJNi ILUZJONIŚCi 


ARUMII 


Pierwszym, i do dziś najsławniejszym z 
działających w Polsce czarnoksiężników 
był mistrz Twardowski. Poświęcono mu 
dziesiątki poematów, oper, powieści; na- 
malowano setki portretów, uwieczniono w 
tysiącach opowieści, legend, bajek. A 
jednak nadal jest to postać, o której nie- 
wiele wiemy 

Jeżeli interesuje Cię ta - fascynująca 
historyków osobowość, spróbuj dotrzeć 
do dwu książek, które znajdziesz już tylko 
w bibliotekach lub antykwariatach, gdyż 
ukazały się dość dawno. Okładkę jednej z 
nich przedstawiarny obok. To Marka 
Zdrojewskiego „Sztukmistrz Twardowski i 
polonijni iluzjoniści''(Wyd. KAW, 1986 r.) 
Jej autor, zawodowy iluzjonista wystę- 
pujący pod pseudonimem „Aremi” opi- 
suje w /uej pokrótce dzieje nie tylko 
samego Twardowskiego, ale i przedstawia 
sylwetki kilku iluzjonistów polskiego po- 
choazenia, którzy zrobili kariery poza 
granicami Polski. Książka zawiera wiele 


ilustracji i opisów różnych tricków, któ- 
rych można się przy okazji nauczyć. 

Druga z książek, jaką Ci dziś polecamy 
to Romana Bugaja „Nauki tajemne w 
Polsce w dobie Odrodzenia”(Wyd. „Osso- 
lineum" 1976 r.). To już lektura dla nieco 
bardziej poważnego czytelnika, szerzej 
zainteresowanego historią wszystkich na- 
uk tajemnych w Polsce. Postać samego 
Twardowskiego jest tu więc przedsta- 
wiona na szerokim tle całej epoki Odro- 
dzenia, kiedy to niektóre z nauk, jakimi 
mistrz się zajmował, wykładano oficjalnie 
w sławnej Akademii Krakowskiej. 

O tym, jak interesująca jest to książka, 
niech świadczą tytuły kilku jej rozdziałów: 
„Praktyki magiczne”, „Procesy o czary I 
praktyki czarnoksięskie”, „Czary na dwo- 
rze Batorego”, „Wywołanie ducha Bar- 
bary Radziwiłłówny”... 

Już z tego widać, że nie polecamy lek- 
tury tej książki przed zaśnięciem! Chyba, 
że ktoś ma nerwy jak postronki... 


Magik pokazuje niewielkie puste pu- 
dełko, następnie otwiora wieko, odgina 
ścianę tylną, potem przednią, a przez dno 
przesuwa „pałeczkę magiczną”, aby wy- 
kazać, że pudełko nie ma w ogóle dna 
Potem składa pudełko: przykrywa wio- 
kiem, zamyka przednią ściankę | w końcu 
tylną. Znowu otwiera wieko i wyciąga z 
pudełka kolejno liczne chusteczki. De- 
monstruje widzom puste pudełko 

Sekret polega na tym, że do tylnej 
ściany od strony wewnętrznej jest przy- 
mocowany „sekretnik”, w którym znaj- 
dują się chusteczki. Gdy ścianka tylna 
jest odchylona, sekretnik jest zwrócony 
do piersi magika i nikt go nie widzi 

Dopiero potem można odchylić ściankę 
przednią. Wieko trzymajcie lewą ręką, a 
prawą pokażcie, że pudełko nie ma dna 
Widzowie uwierzą, że jest ono puste. Po 
zdjęciu wieka można wyciągać chusteczki 
po kolei. 

Pudełko i „sekretnik” można wykonać z 


cienkiej blachy. Dwie ścianki boczne 
połączcie czterema cienkimi drutami 
Krawędzie ścianki przedniej i tylnej 


zagnijcie tak, aby można było umieścić w 
nich „sekretnik” 


(kg) 


Magik bierze czystą kartkę papieru for- 
matu banknotu i przeciąga ją między 
dwoma wałkami maszynki trzymanej w 
ręku. Z drugiej strony wałków wysuwa się 
nowiuteńki prawdziwy banknot np. 100 zł! 
Tę sztukę można powtarzać wiele razy, 
„produkując” pod rząd kilka banknotów o 
różnych nominałach. Można też z powro- 
tem zamienić te banknoty na czyste kartki 
papieru. Sztukę tę po raz pierwszy zapre- 
zentował ponad sto lat temu wielki mistrz 
iluzji Robert Houdin. Jest tak efektowna, 
że do dziś pokazuje się ją na estradach 
całego świata. 

Do jej wykonania potrzebny jest rekwi- 
zyt, który dość łatwo każdy może wyko- 
nać. To właśnie owo urządzenie w 
rodzaju maleńkiej wyżymaczki, tyle że na 
jej wałkach w specjalny sposób nawinięty 
jest pasek tkaniny - o czym oczywiście 
widzowie nie mogą wiedzieć 

Rysunki wyjaśniają chyba wystarcza- 
jąco jasno mechanizm działania tej za- 
bawki. Jeśli z jednej strony wciąga się w 
zwoje czystą kartkę papieru, z drugiej 
zacznie wysuwać się banknot. Efekt 


murowany! Ale tylko w przypadku, jeśli te 
banknoty zostały wcześniej bardzo równo 
i w odpowiednich odstępach wciągnięte 
między zwoje tkaniny. Czym ona dłuższa 
- tym efekt mocniejszy 


manipulacji przedmiotami, ale | w coraz większym 
stopniu korzystać z osiągnięć najrozmaltszych nauk. 
Ze szczególnym uwzględnieniem psychologii czło- 
wieka włącznie... 


: Paki tej można się 
o. Poczytajcie więc w dzisiejszym - ostatnim już 
„ZIMOWISKU” - Jąk to dawniej z tymi czarami 


bywało, a potem spróbujcie sami. Powodzenia, | do 
następnych ferii zimowych! 


nauczyć - tak jak wszyst- 


JERZY DĄBROWSKI 
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Magik pokazuje widzom dwie pałeczki 
drewniane z otworami na końcach, przez 
które przeciągnięto sznurek. Magik ciąg- 
nie sznurek za jeden koniec - widać, jak 
się przesuwa. Wtedy rozcina nożem sznu- 
rek między pałeczkami i rezchyla je. 
Znowu ciągnie za sznurek i jak poprzed- 
nio sznurek się przesuwa - nie został więc 
rozcięty! 

Sekret polega na tym, że sznurek 
przechodzi nie bezpośrednio przez o- 
twory, lecz wewnątrz pałeczek. Z otworów 
wystają tylko jego końce. A między 
pałeczkami przykleja się maleńki kawałe- 
czek sznurka, aby widzowie mieli złudze- 
nie, że sznurek został przecięty. 

(kg) 


Jeśli masz mało czasu, żadnych rekwi- 
zytów pod ręką oprócz kawałków jakiegoś 
kartonu — zadaj pytanie: CZY W KARTO- 
NIKU ROZMIARÓW KARTY DO GRY 
MOŻNA WYCIĄĆ OTWÓR, PRZEZ KTÓRY 
NAWET DOROSŁA O$OBA MOŻE SIĘ 
PRZECISNĄĆ? Oczywiście, ci, którzy nie 
znają tej sztuczki, wołają, że to niemoż- 
liwe. Wówczas Ty pokazujesz jak tego 
dokonać: 


Magik wnosi zza kulia tacę, na której 
atol porcolanowa misoczka. Nalewa do 
nioj wody, a potom przykrywa chustą 
Blorzo z tacy misoczką przykrytą 
chustą | podchodzi do przodu sceny 
Szybko podnosi chustę. Widzowie są 
zdumieni misoczki nie ma. Gdzie 
zniknęła? 

Proponujemy wykonanie rekwizytu 
Najpierw przygotujcio tacę z podwój- 
nym dnem (szczolną!). Rozmiary tacy 
40x30 cm. Misoczkę wykonajcie z bla- 
chy. Górna średnica wynosi ok. 20 cm, 
dolna 15 cm, wysokość 10 cm. Poma- 
lujcie ją białą emalią I domalujcie 
potem ozdoby, żeby wyglądała jak 
porcelanowa 

Miseczky przytwiordźcie do tacy. Jej 
dno i górna płaszczyzna tacy mają 


NN" rrr.) |... . 


Istnieje wiola magicznych zabaw, do 
których wykorzystać można bardzo pro- 
ste rekwizyty. Należą do nich np. podzi- 
wiane już w XVIII wieku „posłuszna ryby” 
Demonstrowano je wówczas na publi- 
cznych pokazach tzw. magii naturalnej 

Do płaskiej, drewnianej miski z wodą 
eksperymentator wrzucał kilka małych, 
wyrzeżbionych z drewna rybek. Kiedy 
tylko zbliżył do nich dłoń - rybki zaczy- 
nały podążać za jego ruchami. Cały sek- 
ret tej sztuczki polegał na tym, że magik 
ukrywał w dłoni magnes (np. w pierście- 
niu), a każda z rybek miała w przedniej 
części wmontowany kawałek żelaza, np 
gwoździk bez łebka, żeby go nie było 
widać. Dziś mały magnes zdobyć łatwo: 
stanowi część każdego magnetycznego 


a): 


wapólny otwór. Teraz przygotujcio 
podwójną chustę o wymiarach100x100 
em. W środok chusty wszyjcio dru 


ciany piorścioń o środnicy 20 cm, 
takiej samej jak górna średnica 
misoczki 


Gdy nalowacio do niej wodę, prze- 
chodzi ona przez otwór między pod- 
wójne dno tacy. Połam nakrywacio 
miseczkę chustą I podnosicio z tacy 
Widzowie myślą, że podnosicie mi- 
soczkę, a w rzeczywistości podnosicie 
tylko druciany pierścień, o którym 
widzowie przecież nie wiodzą 

Wasz pomocnik powinien szybko I 
niezauważalnie przekręcić tacę bo- 
kiem, aby widzowie widzieli tylko 
dolne dno - i wyńieść ją za kulisy 

(kg) 


zatrzasku w kuchennej szafce... Z magne- 
sem można się bawić jeszcze na sto spo- 
sobów. Bardzo zabawna jest np. myszka, 
która zaczyna wędrować w górę, jeśli 
tylko przechylić pudełeczko widniejące 
na rysunku. Sekret wyjaśnia przekrój 
pudełka. Znajduje się w nim pętla z moc- 
nej nitki z przewieczonymi przez nią 
dwoma ciężarkami. Górny, lżejszy, to 
magnosik. Dolny, cięższy jest np. z oło- 
wiu. Przechylenie pudełka powoduje prze- 
suwanie się ciężarków, z tym że górny 
magnes - jako lżejszy - zawsze będzie 
wędrował w górę. Jeśli teraz na pudełku, 
nad magnesem położymy np ową lekką 
myszkę z kawałkiem żelaza w środku - to 
zacznie ona podążać za przesuwającym 
się wewnątrz magnesem. Oczywiście 
widzom nie pozwalamy zajrzeć do środka 
pudełka - najlepiej, by było ono oklejone 
jakimś efektownym, błyszczącym papie- 
rem 


UWAGA! Płynność ruchu myszki zależy 
od bardzo dokładnego wykonania tego 
prostego rekwizytu 


postrach OSZUStOW 


Należy do artystów starszego pokolenia 
i obecnie uznawany jest przez profesjona- 
listów za jednego z najlepszych w świe- 
cie. Biegłość w wykonywaniu zawodu 
osiągnął już w wieku 20 lat i to tak wielką, 
że zaczęto uznawać go za... cudotwórcę! 
Ludzie przyjeżdżali do niego z najdal- 
szych okolic, prosząc o wyleczenie z róż- 
nych chorób lub o przepowiadanie przy- 
szłości. Sądzili, że dysponuje jakąś nad- 
ludzką mocą... 

Wyjechał wówczas z Toronto, gdzie 
dotąd występował, do USA. Od samego 
początku swej kariery uważał bowiem, że 
nieuczciwością jest wykorzystywanie 
sztuki iluzji dla tworzenia atmosfery, która 
mogłaby sugerować, że publiczność ma 
do czynienia z czymś nadprzyrodzonym 

Dziś Randi znany jest nie tylko z 
mistrzowskiego wykonywania swego za- 
wodu. Coraz większą sławę zyskuje jako 
nieubłagany tropiciel wszelkiego autora- 
mentu oszustów, próbujących wmówić w 
naiwną publiczność, iż dysponuje jakimiś 
nadnaturalnymi właściwościami. Dema- 
skuje ich zawsze tą samą metodą. Po pro- 
stu: powtarza wszystkie owe rzekomo 
„tajemnicze” i „nadprzyrodzone” numery 
z ich występów, objaśniając publicznie, w 
którym momencie nabijają oni widzów w 
butelkę. Tylko on może sobie na to poz- 
wolić: jest człowiekiem, który zna wszyst- 
kie tricki, jakie kiedykolwiek stosowano 
na scenach iluzji całego świata.. 


% Najpierw przecinasz kartę (byle nie z 
talii Taty!) przez środek - np. żyletką 
zostawiając brzegi w całości. 

% Następnie składasz ją w miejscu 
przecięcia na pół i dokonujesz następ- 
nych cięć ostrymi nożyczkami wg rys. 

% Po ostrożnym rozłożeniu całości 
okazuje się, że otrzymałeś zamknięty na 
całym swym obwodzie pasek, przez który Ą 
z łatwością możesz się przecisnąć. 


za 28 


Prezentacja różnego rodzaju węzłów i 
Pętli oraz błyskawiczne ich rozwiązywanie 
należy do ulubionych punktów programu 
każdego prawie iluzjonisty. Oto jedna z 
takich pętelek zakładanych na pierścień. 
Cała jej tajemnica tkwi w tym, że można ją 
zdjąć z pierścienia bez rozplątywania 
końców sznura. Magik prezentuje widzom 
pierścień przywiązany w połowie sznura. 
Następnie składa razem jego dwa końce, 
na które widzowie nanizują kilka takich 
samych pierścieni, a wolne końce sznura 
trzymają mocno dla kontroli. Teraz magik 
zakrywając dłońmi ostatni pierścień, aby 
nie było widać jak to robi, zdejmuje z 
niego pętlę. Tę część występu pokazują 
rysunki. Następnie zdejmuje pozostałe 
pierścienie z wyjątkiem ostatniego. Ten 
ostatni zapętla, podobnie jak zrobił to na 
początku występu, z pierwszym. W ten 
sposób powstaje wrażenie, że zdjął pozo- 
stałe pierścienie - nie ruszając tego, który 
je blokował. 
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Do najstarszych tricków stosowanych przez magików 
występujących na jarmarkach należała sztuczka z łapa- 
niem wystrzelonej z pistoletu kuli. Robiono to na ogół tak, 
że pocisk ulepiony z wosku topił się w momencie 
wystrzału, a pomocnik strzelającego „łapał” w powietrzu 
prawdziwy pocisk ukryty wcześniej w dłoni 


* * x* 


Słynny, występujący m.in. w latach 1780-1784 w Londy- 
nie iluzjonista Katterfelto ogłaszał, iż „znajduję się we 
władzy czterech żywiołów: piorunów, trzęsienia ziemi, wia- 
tru i ognia”. Pojawiał się więc na ogół na scenie w kłębach 
dymu, przy blasku błyskawic i z...błyskającą iskrami kotką 
na ramieniu 

* * x* 


Działający w drugiej połowie XVIII wieku Jacob Meyer o 
pseudonimie Philadelphia-Philadelphus, wykorzystując rzut- 
nik obrazów malowanych na płytkach szklanych, popisy- 
wał się wywoływaniem przeróżnych zjaw. Niestety, odpo- 
wiednie władze potraktowały śmiertelnie poważnie jego 
występy i - o czym doniosła jedna z wiedeńskich gazet z 
roku 1774 - „sztuka wywoływania duchów i pokazywania 
zmarłych w obłokach, najwyższym zakazem została 
zabroniona”. 


*k *k * 


Jednym z oryginalniejszych magików występujących w 
Anglii był aktor - brzuchomówca Aleksander Steewen 
Występował zawsze w towarzystwie pięćdziesięciu. 
woskowych popiersi ustawionych na scenie. Potrafił tak 
zmieniać głos - nie otwierając ust, że widzowie byli prze- 
konani, iż to owi sędziowie, kupcy, żołnierze, uczeni i 
artyści rozmawiają z nim o najbardziej aktualnych 
sprawach. 

WER 


Nie wszyscy zapewne wiedzą, że Georges Mćlies, pio- 
nier światowej kinematografii, twórca pierwszej w świecie 
profesjonalnej wytwórni filmowej był iluzjonistą Swój 
pierwszy aparat filmowy kupił po to, by rejestrować poka- 
zywane w jego teatrze programy. Szybko jednak doszedł 
do wniosku, że za pomocą tego nowego wynalazku można 
o wiele łatwiej osiągnąć te same, albo i o wiele ciekawsze 
efekty niż „na żywo”. I zaczął produkować swe słynne fan- 
tastyczne filmiki.. 

* * * 


Najsłynniejszy chyba artysta rosyjskiego cyrku iluzji 
KIO, urodzony jeszcze pod koniec ubiegłego wieku, znał 
wszystkie tajniki tej sztuki. Występował na całym świecie, 
wożąc z sobą swój 50-osobowy zespół i 10 wagonów rek- 
wizytów. Występował do późnej starości, zamieniając pod 
koniec życia swój tradycyjny strój: turban i pelerynę na 
wykwintny frak. 

* * * 


Niewielu tylko najwyższej klasy iluzjonistom światowym 
udało się osiągnąć taki poziom, jaki reprezentował Horacy 
Goldin, amerykański artysta polskiego pochodzenia Spe- 
cjalizował się w iluzji grozy. W czasie jego programów na 
sali dyżurowały sanitariuszki z podręcznymi apteczkami, 
przed teatrem stała karetka pogotowia, a na scenie działy 
się rzeczy budzące grozę. Piękne dziewczyny „prze- 
cinano" na połowę za pomocą piły tarczowej, „rozstrzeli- 
wano” człowieka przywiązanego do wylotu wielkiego 
działa itp. Takie programy do dziś mają swoich zagorza- 
łych wielbicieli. 

K POKI 


OKITO, amsterdamski iluzjonista występujący na całym 
świecie, przez cały czas swych kilkudziesięcioletnich sce- 
nicznych występów... nie odezwał się do widowni ani jed- 
nym słowem. Jego słynny trick z wędrującą po scenie 
złotą kulą nie został dotąd powtórzony przez żadnego z 
artystów iluzji. 


A jednak 
się odbędzie! 


uż raz tę informację podawałem, opa- 
trując ją, podobnie jak dziś - wykrzy- 
knikiem. Oto bowiem wielce zasłużona 
dla promocji utalentowanych debiutantów 
impreza miała upaść. Chodzi o Ogólno- 
polski Młodzieżowy Przegląd Piosenki. Na 
szczęście... na szczęście... muzyczny 
duch w narodzie nie ginie i grupa zapa- 
leńców postanowiła, za wszelką cenę, 
przegląd zorganizować. Dziś nieco więcej 
o nim wiadomości... 
OMPP, finał tej imprezy, poprzedzono 
wielostopniowymi eliminacjami. W tym 
roku, ze względów oszczędnościowych, 


I FEEL THE EARTH MOVE 


I feel the earth move 
under my feet 

1 feel the sky 

tumbling down 

I feel my heart 

start to tremblin' 
Whenever you're around 


Ooh Baby when I 
see your face 
Mellow as the month of 


May 
Oh darlin' I can't 
stand it 
When you look at me that 


way 


00h darlin' when I'm near 
you 


And you tenderly call my 
I know that my emotions 


something I just can't tame 
I just got to have you baby 
Aah aah 


Yes I feel the earth move 
under my feet 

I feel the sky tumblin'down 
tumblin' down 

l feel my heart 

start to tremblin' 
Whenever you're around 


I just lose control 
down to my very soul 
I get hot and cold all over 


eliminacji wojewódzkich obowiązkowych 
nie ma. Jednak mogą się odbyć, 
wówczas do eliminacji półfinałowych 
kwalifikuje się trzech wykonawców. Bez 
eliminacji - jeden zespół, jednego solistę. 
Eliminacje półfinałowe, zwane międzywo- 
jewódzkimi, zaplanowano w czterech 
miastach: Bydgoszczy, Kielcach, Olszty- 
nie | Wałbrzychu, Odbędą się w marcu. 
Finał natomiast... 

„« Wraca do Wrocławia, z czego najbar- 
dziej się cieszę, bo jego ubiegłoroczna, 
chorzowska edycja nie należała do uda- 
nych. Wrocław jest miastem z atmosferą, 
na co dzień obcującym z muzyką, 
zarówno tą poważną, jak | rozrywkową, 
miastem sprawdzonym w organizacji fina- 
łu OMPP. Termin - 27-29 kwietnia. Dwa 
koncerty konkursowe | gala - wszystko w 
gościnnym Wojewódzkim Domu Kultury. 
Tradycyjnie koncerty konkursowe zos- 
taną poprzedzone zajęciami warsztato- 
wymi.. Tak, zajęciami warsztatowymi, nie 
warsztatami, bo trwać będą one dwa | pół 
dnia i służyć przede wszystkim jak najlep- 
szemu przygotowaniu repertuaru konkur- 
sowego finalistów. 

Szczegółowy program finału OMPP 
podam w połowie marca. Wcześniej 
postaram się przedstawić niektórych fina- 
listów. Tak więc - Ogólnopolski Młodzie- 
żowy Przegląd Piosenki czas zacząć! 


name 


are 


(o nowego W fonografi 


Fonografla, szczególnie niektóre firmy, 
to... chłopiec do bicia. Na rodzimą fonografię 
psloczono niemiłosiernie parę lat temu. Bro- 
nił się tylko Tonpress, Potem przyszły dobre 
dni dla Polskich Nagrań, za sprawą dyrekto- 
rów Olaszewskiego | Tłuczkiewicza, Tego 
drugiego już w Polskich Nagraniach nio ma. 
Spuściły z tonu firmy polonijne, o których 
było głośno na początku lat osiemdziosią- 
tych. Część zrezygnowała z działalności, bo 
się... nie opłaciła. Skutecznie do dnia dzisiej- 
szego broni się tylko Polton. Podupadł 
ostatnio Pronit. Robi swoje, od paru lat, 
Wifon. Wiele szumu zrobiono wokół pol- 
skiego compactu, Pisano nawet, że compact 
produkujemy, co było wielką bzdurą. Wyda- 
jemy - tak, ale nie produkujemy. Zresztą w 
tzw. śladowych ilościach. Po pierwsze - na- 
bywców odstraszają ceny, po drugie iluż 
mamy w Polsce posiadaczy odtwarzaczy 
compactowych? Jeszcze niewielu. Ale Pol- 
skie Nagrania, Wifon i Tonpress compactami 
się chwalą. | bardzo dobrze. Być może 
powinny. Tonpress na przykład zamierza 
wydać na compactach klasyków polskiego 
rocka, wykorzystując starsze nagrania, te z 
początku lat osiemdziesiątych. Czołowe pol- 
skie zespoły i soliści zabiegają o płyty com- 


eń o) 


pactowe, bo trudno się bez nich pokazać w 
gabinetach zagranicznych. impresariów. Po 
prostu - wstyd! Świat notuje zresztą ogro- 
mny wzrost sprzedaży płyt compactowych - 
aż 54 %. Warto przy okazji podać, że spada 
zainteresowanie winylowym longplayem 
(13,6%) | singlem (5%). To, między innymi, 
zdecydowało o tym, że zarówno Tonpress, 
jak i Polskie Nagrania definitywnie wycofały 
się z produkcji singli. Polskie Nagrania za- 
mierzają je wydać, ale li tylko jako zwiastun 
płyt długogrających. Tak robi się na całym 
świecio, Singel to promocja płyty długogra- 
jącej. Żeby pozostać przez chwilę przy pro- 
cenłach dodam, że nadal niesłabnącym 
powodzeniem cieszą się kasety magnetofo- 
nowe. Ich sprzedaż wzrosła o 21%. 


Wypada jeszcze zdań parę napisać o pły- 
tach licencyjnych. Ukazało się ich na pol- 
skim rynku sporo. Szczególnie komplemen- 
towano za politykę licencyjną Polskie Na- 
grania, Rzeczywiście ubiegłoroczny dorobek 
tej firmy wygląda imponująco. Otrzymaliśmy 
płyty Tiny Turner, Stinga, Michaela Jac- 
ksona, George'a Michaela itd., itd. Niezła 
kolekcja. | były to, jakże często, płyty naj- 
nowsze! Nieźle sobie także radził z licen- 
cjami Tonpress, choć podobno jego stali 
kontrahenci, choćby EMI, nie chcą już roz- 
mawiać o złotówkach. Płyty licencyjne nie 
były tanie. Zapewne w tym roku ich ceny 
jeszcze wzrosną i to znacznie. Tu fonografia 
nie jest wyjątkiem. Płyta to też towar, tyle że 
u nas coraz bardziej luksusowy. Taka jest 
okrutna prawda, na płyty już nas chyba nie 
stać, nie mówiąc o gramofonach, że nie 
wspomnę o odtwarzaczach płyt compacto- 
wych. Nakłady płyt polskich artystów spadły 
i to znacznie. Ach, co to były za czasy, kiedy 
ukazywały się one w ilości 300, 400 tys. 
egzemplarzy, a nawet pół miliona! Teraz 
nakład 30 tys. cieszy, a 50 tys. do końca 
satysfakcjonuje wszystkich zainteresowa- 
nych! 


Czy nasze firmy fonograficzne odnotowały 
na płytach wszystko to, co zdarzyło się na 
polskiej estradzie? Raczej tak. Ci, którzy rze- 
czywiście mieli coś do zagrania i zaśpiewa-, 
nia - zagrali i zaśpiewali. Oczywiście każda z 
firm wypuściła jakieś „artystyczne nieporo- 
zumienie”, ale to zdarza się nawet najlep- 
szym. Piętą achillesową naszych potentatów 
fonograficznych są okładki. Nadal, żeby były 
ładne i trwałe, żeby miały grzbiety, trzeba je 
zamawiać w Czechosłowacji. Wydłuża się 
cykl produkcyjny. A jak ktoś jeszcze tłoczy 
płyty w ZSRR, jak to robi na przykład Ton- 
press, od nagrania do wydania upływa sporo 
miesięcy, czasem nawet lat. Artyści się 
denerwują, melomani niecierpliwie pytają o 
swych ulubieńców w sklepach... | pewnie 
będzie tak jeszcze w roku 1990.. 


Ciekaw jestem Waszych opinii o polskiej 
fonografii, jej kondycji u progu nowego roku. 
Za najciekawsze listy obiecuję płyty, oczy- 
wiście... polskie...! 
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Stary zmarszczył niechętnie brwi. 

- Taki hardy - wycedził - a chce mu się. | skrzynki 
nosi. Nie lepiej na wczasy za granicę? ... Nad Balatony, 
nad Morze Czarne? Wszyscy jeżdżą. Może już był, znu- 
dziło się? 

- Znudziło. - Jerzy miał twarz ściągniętą, w oczach 
palił żółte światełka; gasił je i zapalał, jak sygnał latarki. 

- To za handel by się wziąć - zaproponował Ziębie- 
wicz. - Kapitał składać. 

Właśnie to robi. W niedziele na Skrze. Wie, co to 
giełda? Tu przychodzi tylko dla świeżego powietrza. Stać 
go na drobne przyjemności. 

Znalazł Marka nad skrzynkami wczesnych antonówek, 
grzebiącego w nich bezmyślnie, przekładającego owoce 
w tę i znów inaczej 

- Nie wiedziałeś? - spytał złym głosem Jerzy. — Jak się 
uchowałeś? Cała klasa o tym gada. 

- Pieniądze powiedział niewyrażnie Marek. Nie 
podniósł głowy Pożyczasz tak sobie... Opłaci się? 


Synu wycedził Jerzy nie znanym dotąd Markowi 
głosem Pieniądze... Dla jednych wszystko, dla innych 
niekoniecznie. Tego mnie nauczyli, wbrew zamiarom. Że 
można się udławić 

Nie pasuje. Zgrywasz się. Bankier altruista? 


Tatuś mnie przekupuje - odpowiedział zimno Jerzy. 


- Zależy mu na przedsiębiorstwie i chyba na matce. Zro- 
olła się w tym dobra. - Głos był chłodny, metaliczny. 
Marek nie sądził, że można aż tak. - Podskakiwałem mu, 
zląkł się i zaczął zdobywać miłość w jedyny sposób, w 
jaki potrafi. Myśli, że mu się uda... - Jerzy wyrzucał słowa 
nierówno, zgrzytliwie. - Jeszcze trochę, a przestałbym 
być i zamienił się w rzecz. W maszynkę do liczenia. 
Japoński kalkulator, bracie. Dobrze, że Kuba... | jeszcze 
paru. Ty masz szczęście. Niegłupi jesteś, chociaż naiw- 
nie wyglądasz. To komplement, chłopie. Nie podoba ci 
się? Zapraszam na kolację, posłuchasz i zobaczysz, i 
zwymiotujesz na stół. Dla kolegi syna urządzą wystawną, 
na pokaz, żeby się nie powstydził. | zaimponował.. — 
Jerzy wyszczerzył zęby. Nie śmiał się. - Dlatego jestem w 
naszej szkole - dokończył niespodziewanie. | umilkł, 
jakby powiedział za dużo i wszystko nie to... 

- Dlaczego? - Marek nie podniósł głowy, ale jabłek już 
nie przekładał. - Może jestem naiwny, jak uważasz, ale 
nle rozumiem. 

- To jesteś lepszy ode mnie - powiedział obojętnie 
Jerzy. - Mają nowe własne dziecko - przypomniało mu 
się. - Zrobili z niej, to dziewczynka, śliczny przedmiocik. 
Sukces! Mogła być niekiepska... Udało im się! Ciuchy z 
Pewexu od małego, buty tylko zagraniczne. Do prywat- 
nego przedszkola, potem samochodem do szkoły. 
Codziennie bułka z szynką, gówniara przepadała za 
toruńską i pasztetową z garmażerii, wybili jej to z głowy. 
Żuje tę szynkę zagryzając pomarańczą zamiast jabłkiem. 
W piórniku lalka za pięć dolarów, taka amerykańska 
słodka panienka do rozbierania na przerwach. Żeby wie- 
dzieli, że jest lepsza... | wszyscy wiedzą. Nawet wożne. 
Niewiele brakowało, a I ja dałbym zrobić z siebie błazna. 
Uparłem się i nie poszedłem do tej szkoły, którą wybrali. 
Że synka nie interesuje, nieważne. Nakłamałem, ile 
trzeba, zagroziłem tym i owym, ustąpili. A wiesz, co ja 
robię? | co sprzedaję na giełdzie? Synek handluje pre- 
zentami! Tak, człowieku. Tatuś może się cieszyć, mam 
do tego talent. I nabijam w butelkę nadętych gówniarzy 
w wieku od czternastu do sześćdziesięciu lat. Chcesz, 
żebym ci opylił co z zyskiem? Mogę wszystko. Przepu- 
szczę bez kolejki, po bliskiej znajomości. Jaskóła prowa- 
dzi listę społeczną w klasie. Z innych tylko wtajemni- 
czeni. Nie chcesz... 

- Nie skorzystam - zgodził się z Jerzym Marek. 


- gardzę dobrze! - pochwalił go ironicznie Jerzy. 

- ty 

- Rozwijam się. Pożyczam. Składam. Zamieniam. 
Wycofuję. Zbijam procenty. Nie spytasz, po co to 
wszystko? 

- Po co to wszystko? 

- Po pierwsze, wiek przekory. Po drugie, wartościo- 
wanie. Po trzecie, na przedsiębiorstwo, głupku. 

Naprawy i przegląd. szę mieć uczciwego, świętego 
Człowieka za wspólnika. - Jerzy uśmiechał się szeroko, 


-jak człowiek, któremu zagoiło się brzydkie skaleczenie. - 


Takiego - ciągnął swobodnie dalej - no... wiesz, nie 
oszuka, nie... Weżmiemy Kubę na trzeciego. 

- | oni się zgodzą? 

- Kto? Starzy? 

- Ci dwaj. Wspólnicy. 

- Zwariowałeś? Człowieku, nie zrobisz mi tego! Ja 
mówiłem serio, Marek... żartowałeś? 

- Żartowałem, masz rację. Zmieniam plany. Już nie 
będę jeździł. - Nie chciał zaprzeczać Jerzemu. Po co? 

- Jeździł? 

- Normalnie. TIR, kółko, do zwiedzenia cały świat. 
Plus niezależność. 

Jerzy zagdakał z uciechy. 

- Zawodówka by do tego nie wystarczyła? Dobra - 
poklepał Marka po ramieniu. - Dla kolegi wszystko. Nie- 
zależność i cały świat. 

-A Pieniądze... - Marek podniósł się i zaczął z uwagą 
przyglądać się zielonkawożółtym antonówkom. Chrząk- 
nął. Jerzy czekał w milczeniu, zmrużył tylko oczy, jakby 
za chwilę miało go spotkać coś przykrego. - Te pienią- 
sosd Arek Ta. - są od nich. Od tatusia. | wcale nie 

ednio. To jak - one są dobre? W. i 
Nie śmierdzao ą arczysz | bierzesz? 

- Pośrednio! - głos Jerzego był niemiły. - Nawet jeśli 

kaoprawda: i awe: jeśli ci się nie podoba. To kieszon- 
b re mi się należy. Cał. i ię- 
źnIczkaTdziea= 7 y ą resztę weźmie mała księ 

Zapomnieli o skrzyniach i Ziębiewiczu. 

Przed domem nie było nikogo. Stary był przy furtce, 
jakby wypatrywał kogo na drodze. Zapalił papierosa, nie 
ciągnęło dobrze, może staremu nie zależało. Dym roz- 
szedł się bladą smużką, papieros zatoczył łuk i przepadł 
w krzakach. Jerzy kopnął garnek leżący w trawie. Zię- 


Jeszcze nie przyjmował wszystkiego, czym tamten w. ,E, biewicz odwrócił głowę, owinął wzrokiem Jerzego. 


niego ciskał. 
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W jakiej kolejności należy zbierać pa- 
tyczki, aby nie zburzyć ułożonej konstruk- 
cji. W rozwiązaniu podaj kolejno numery 
zabieranych patyczków 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
MNIe- MX-MYF 
ASO: MEA- [NO 
idah<g.-|-|.-HG"]P 4 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym jak i pionowym 


POMYŁKA 
KUSTOSZA 
mó 


Kustosz muzeum podał przy każdym 
rodzaju broni wiek, w którym ta broń się 
pojawiła. Niestety, przez roztargnienie po- 
pełnił w jednym przypadku pomyłkę. Czy 
potrafisz ją naprawić? 


. . 


Mając podane nazwy miejscowości od- 


gadnij nazwy rzek, które przeź nie przepły- 
wają. Nazwy te wpisz prawoskrętnie do 
diagramu rozpoczynając od pola oznaczo- 
nogo kroską. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adrosem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00- 
-561 Warszawa, „Zadanie pramlowane nr 
765", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 
PRAWOSKRĘTNIE: 
1) Sieniawa, Krosno, Strzyżów, 
2) Sulęczyno, Słupsk, Ustka, 
3) Szczebrzeszyn, Krasnystaw, Łęczna, 
4) Szczekociny, Spała, Białobrzegi, 
5) Kurozwęki, Staszów, Połaniec, 
6) Ostróda, Brodnica, Golub-Dobrzyń, 
7) Odolanów, Milicz, Żmigród, 
8) Piwniczna, Rytro, Stary Sącz, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NAR 758 
ze 153 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 23.12.1989 r. 


Przyroda to jakby zielony sen świata, 
Poziomo: przyprawa, podstawka, tor, kabel, 
aktyn, iskra, klaun, Marsjanka, kładka, 
ruczaj, gryka, zaspa, bratek, nioska, akro- 
bacja, agent, kośba, wyraz, radża, kra, 
aktorstwo, stokrotka. 

Pionowo: posiłki, znak, paka, ambra, atlas, 
praca, datek, tank, waza, ajencja, rod, Lec, 


nr 765 


WIRÓWKA 
GEOGRAFICZNA 


malarka, Arizona, aorta, zapas, obsadka, 
zapałka, ton, oko, karat, oczko, arras, jadło, 
etat, twór, Kair, świt 

Nagrody wylosowali: 

Magdalena Borkowska - Bełchatów, Mał- 
gorzata Cięciwa - Kłobuck, Marek Cisek - 
Warszawa, Dariusz Imbs - Lublin, Domi- 
nika Nather - Goszczyna, Robert Polski - 
Trawniki, Joanna Przedlacka - Mińsk Maz., 
Adam Rymuza - Brwinów, Agnieszka Trę- 
backa - Kazimierz Biskupi, Marek Zatorski 
- Lwówek Śl. 


TEATR 


między budynkami 
poniższych odpowiedzi 
prawidłowa: 
stwo dźwięków, 
zwykle do jednego akordu, 
kim tempie, 


lewej nogi przed prawą. 


CO JESZCZE? 


PASAŻ to kryte przejście 
lub uli- 
cami. A co jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna z trzech 
jest 


a) w muzyce: szybkie następ- 
należących 


b) taniec towarzyski pocho- 
dzenia hiszpańskiego, w szyb- 


G) w szermierce: wysunięcie 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 
obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


WYSZUKAJ WYRAZY: rada, rata, 
altana, forma, etat, rial (dawna moneta), 
amon, noma, fosy, syta (napój z miodu, 
miód pitny). CO JESZCZE: patron - 
szablon z wyciętym deseniem, który 
przez malowanie przenosi się na ścianę, 


papier, tkaninę: 
UZUPEŁNIJ: 8) 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA wrócił z 
podróży | skarży się żonie: 

- Wczoraj w hotelu o trze- 
ciej nad ranem jakiś typ wła- 
mał się do mego pokoju i 
zaczął strasznie na mnie 
krzyczeć... 

- A ty co? 

- Udałem, że go nie do- 
strzegam | dalej grałem na 
skrzypcach..! 

MĄDRALA wrócił z obozu 
wędrownego. 

- Masz takie pełne policzki 
- dziwi się jego kolega Iksiń- 
ski. - Musleli was tam dobrze 
karmić! 

- To nie od tego! Musiałem 
codziennie nadmuchiwać ma- 
terac..! 
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gwiazdy supernowej, który praw- 
dopodobnie nastąpił 20 tysięcy 
lat temu. Jasność tego obiektu 
była przypuszczalnie prawie sto- 
krotnie większa od jasności 
Księżyca. Zjawisko to z pew- 
nością wywarło ogromne wraże- 
nie na ówczesnym człowieku i 
być może skłoniło go do bacz- 
niejszego obserwowania nieba. 


Jest prawdopodobne, że as- 
tronomia narodziła się około 12 
tysięcy lat temu, gdy północną 
Europę pokrywał lodowiec, a 
Sahara obfitowała w bujną roś- 
limność. Gwiazdą polarną była 
wtedy Waga. Praczłowiek, spo- 
glądając na niebo, z pewnością 
zauważył, że gdy inne gwiazdy 
wschodzą i zachodzą, jedna, 
bardzo jasna gwiazda, pozostaje 
nieruchoma. Zjawisko to mogło 
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wywołać bliższe zainteresowanie 
się niebem i w ten sposób czło- 
wiek pierwotny mógł rozpocząć 
pierwsze obserwacje astrono- 
miczne. 

Do zadań archeologicznych 
należy również analiza konstruk- 
cji starożytnych budowli, które 
niejednokrotnie były związane z 
rytuałem religijnym o charakte- 
rze astronomicznym. Metodami 
tej dyscypliny naukowej można 
także określić wiek danej bu- 
dowli. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guje budowla megalityczna 
znajdująca się w Stonehenge w 
Anglii - słynne kamienne kręgi. 
Okazało się, że obiekt ten nie 
tylko miał znaczenie rytualne i 
sakralne, ale był swego rodzaju 
dostrzegalnią astronomiczną. 
Jak wynika z przeprowadzonych 
badań, kamienne kręgi umożli- 
wiały śledzenie wschodów i za- 
chodów Słońca, obserwacje ru- 
chów Księżyca a nawet prze- 
powiednie zaćmień Słońca. W 
czasie badań zauważono między 
innymi, że linia łącząca głaz 
ofiarny, znajdujący się wewnątrz 
kręgów, z ogromnym menhirem 
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leżącym poza kręgiem, wskazuje 
okolice punktu wschodu Słońca 
podczas letniego przesilenia, a 
jest od niego oddalona o 17?12' 
łuku horyzontu. Stwierdzono, że 
przesunięcie to jest spowodo- 
wane zmianą nachylenia pła- 
szczyzny ekliptyki do płaszczy- 
zny równika. Znając ten fakt 
można było obliczyć rok, w któ- 
rym linia łącząca obydwa kamie- 
nie wskazywała dokładnie punkt 
wschodu Słońca podczas let- 
niego przesilenia, a więc rok 
powstania budowli. Wynik (1840 
p.n.e.) prawie dokładnie spraw- 
dzał się z innym szacowaniem 
wieku obiektu. 

Starożytni Asyryjczycy i Babi- 
lończycy budując swoje świąty- 
nie orientowali je względem 
gwiazdy, reprezentującej bós- 
two, któremu poświęcona była 
świątynia. Orientację osi głównej 
świątyni przeprowadzano w od- 
niesieniu do łuku łączącego 
punkt zachodu z biegunem świa- 
ta. Okazało się jednak, że azy- 
muty osi głównych poszczegó|- 
nych budowli nie będą stałe i ich 
wartość jest tym większa im 
młodsza świątynia. Wynika to z 
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tego, że budowniczowie, sami o 
tym nie wiedząc, odtwarzali w 
budowanych świątyniach ruch 
precesyjny osi ziemskiej. Wyko- 
rzystując to zjawisko można sto- 
sunkowo dokładnie wyznaczyć 
datę wzniesienia budowli. 

Także w piramidach egipskich 
archeoastronomia próbuje wyk- 
ryć zakodowane informacje o 
treści astronomicznej. Zauwa- 
żono, że niektóre wymiary suge- 
rują związek z cyklami Księżyca, 
Słońca, Marsa, Wenus i Saturna. 

Do zadań archeoastronomii 
należy także ustalenie absolutnej 
chronologii zdarzeń. Na podsta- 
wie rozlicznych przekazów o 
wydarzeniach na niebie ustalono 
między innymi datę pierwszych 
Igrzysk Olimpijskich oraz datę 
śmierci Chrystusa. 

Starożytność kryje jeszcze 
wiele tajemnic. Dzięki połącze- 
niu pozornie tak odległych od 
siebie dziedzin nauki astronomii 
i archeologii, można rozwiązać 
chociaż część zagadek prze- 
szłości. 

Igor Soszyński 
ul. Bordziłowskiego 6/16 
05-154 Kazuń Nowy 
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Słońce powstało 5 miliardów lat 
temu i od tego czasu w jego jądrze 
zachodzą termojądrowe reakcje 


przemiany wodoru w hel. Z nie- 


zmienną intensywnością przebiegać 
one będą jeszcze przez następnych 5 
miliardów lat, aż do momentu, gdy 
wodoru w jądrze słonecznym będzie 
już za mało. Ustanie wtedy „palenie” 
wodoru i helowo-wodorowe jądro 
Słońca zacznie się kurczyć zwięk- 


szając temperaturę i gęstość. Do- 
prowadzi to do „zapalenia” wodoru 
w cienkiej warstwie wokół jądra, a to 
z kolei spowoduje rozszerzenie zew- 
nętrznych warstw gazu. Słońce sta- 
nie się czerwonym olbrzymem - 
małe, gęste jądro otoczone rozległą, 
bardzo rzadką otoczką. Po wyczer- 
paniu wodoru na granicy jądra i 


otoczki ostatecznym zgaśnięciu 
termojądrowych reakcji otoczka 
straci kontakt ze swym wnętrzem 


Ciągle zwiększając objętość, w koń- 
cu rozproszy ono się w przestrzeni 
Odsłonięte jądro przekształci się w 
białego karła, w maleńką i gęstą, lecz 
bardzo słabo świecącą i powoli 
stygnącą gwiazdę, zupełnie niepo- 
dobną do dawnego Słońca. No, ale 
teraz przejdziemy do rzeczywistości 

Nasza gwiazda dzienna ma na 


powierzchni 6000*C. W tej tempera- 
turze nic nie może istnieć w stanie 
stałym ani nawet płynnym. Słońce 
jest zatem kulą gorących gazów. Jej 
średnica wynosi 1 milion 400 tysięcy 
km, czyli jest 100 razy większa niż 
średnica Ziemi. Również ma ogrom- 
ną masę ponad 300 tysięcy razy 
większą od masy naszej planety 
Łatwo więc wyliczyć, że średnia 
gęstość słonecznej materii wynosi 
półtora grama na centymetr sześ- 
cienny. Jest to bardzo dużo, bo 
materia ta to przecież wodór i hel, 
czyli dwa najlżejsze gazy, z kilkupro- 
centową tylko domieszką innych 
pierwiastków. Taki skład występuje i 
na powierzchni, i wewnątrz. Inne są 
tam tylko warunki fizyczne. W cen- 
trum Słońca gorąco dochodzi do 15 
miliardów stopni, ciśnienie do 300 
miliardów atmosfer, a gęstość prze- 
kracza 100 gramów w centymetrze 
sześciennym i jest 5 razy większa od 
gęstości platyny. W takich warun- 
kach nie istnieją atomy, lecz miesza- 
nina jąder atomowych i swobodnych 
elektronów. Ten stan matefii nazy- 
wamy plazmą 


Marek Strzałkowski 
ul. Polna 8/3 Węgrów 
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Te trzy zdjęcia przedstawiają Słońce, są jakby trzema obliczami naszej 
dziennej gwiazdy: podczas całkowitego zaćmienia, kiedy w całej oka- 
załości widoczna jest słoneczna korona oraz ta sama korona oglądana 
przez różnobarwne filtry. Na trzecim zdjęciu wyraźnie widać ciemne 
plamy, których ilość świadczy o zwiększonej aktywności Słońca. Na 
przełomie ubiegłego i bieżącego roku aktywność ta była bardzo 
wysoka. Według uczonych cykliczne zmiany aktywności naszej 
gwiazdy mają wpływ na kształtowanie się pogody na Ziemi 


Wszyscy historycy zgodni są 
co do tego, że najstarszą z nauk 
jest astronomia. Żródła pisane, 
odkrycia archeologiczne, a także 


ponowna interpretacja legend, 
podań i wierzeń ludowych do- 
wodzą, że początki zaintereso- 
wań astronomicznych człowieka 
giną w otchłani wieków. Dlatego 
też bardzo trudno ustalić, kiedy 
człowiek zainteresował się zjawi- 
skami rozgrywającymi się na 
sklepieniu niebieskim. Możemy 
tylko przypuszczać, że podniósł 
on wzrok ku niebu, gdy tylko 
przyjął postawę wyprostowaną 

Zagadnieniem interpretacji pi- 
sanych i niepisanych źródeł 
astronomicznych zajmuje się 
powstała kilkanaście lat temu 
dyscyplina naukowa, określana 
mianem archeoastronomii. Do 
zadań tej nauki należy ustalenie 
kiedy narodziła się astronomia 
interpretacja przekazów history- 
cznych o treści związanej z 
astronomią, ikonografii i rysun- 
ków naskalnych zawierających 
motywy astronomiczne, orienta 
cji i konstrukcji budowli staro- 
żytnych, związanych często z 
wydarzeniami na niebie 

Panuje powszechne przekona- 
nie, że astronomia liczy co naj- 
mniej kilka tysięcy lat. Nie potra- 
fimy jednak powiedzieć, co 
sprawiło, że człowiek zaczął 
przyglądać się zjawiskom na 
niebie. Istnieje na ten temat kilka 
hipotez. Jedna z nich mówi, że 
zainteresowania astronomią roz- 
budził w praczłowieku wybuch 
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